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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „M. Reformy“. 
Możliwość zniesienia stanów wyjątkowych w Ro- 
syi. — Sprawa spiska czarnogórskiego. — Brak 
złota w bankach angielskich. 


Komisya ugodowa. 
(Telegramy „Nowej Reformy“ z 14 listopada) 
Wiedeń. Komisya ugodowa obradowała wczo- 

raj w dalszym ciągu nad przedłożeniami ugo- 

duwemi. Przemawiali posłowie: Okuniewski, 

Choc (po czesku) i Szuklje, poczem obrady od- 

roczono do godz. 3 po południu. 

Podczas dyskusyi generalnej nad ugodą pos. 
Szuklje polemizował z wywodami posła Tia- 
gini, któremu odmawiał kompetencji odrznca- 
nia ugody imieniem Słoweńców. — Oświadcza 
imieniem klubu słowieńskiego, że klub ten wo- 
bec ugody mimo rozmaitych wątpliwości wo- 
góle mie zachowuje się odmownie. Mowca imie- 
niem swej partyi odrznea porozumienie z dele- 
gacyą chorwacką Sejmu węgierskiego, ponie- 
waż delegacya ta trwa przy zasadach rezolu- 
cyi fiumeńskiej, w której mowca widzi nie- 
szczęsny błąd. Nadto wskazuje na to, że także 
w kołach niesłowiańskich Austryi znajduje zwo- 
lenników myśl utworzenia wielkiej autonomi- 
cznej Chorwacyi, którejby połączenie z Dalma- 
cyą 1 krajami okupowanemi pod warunkiem or- 
ganicznego połączenia z resztą monarchii wy» 
szło na korzyść państwa. 

Po. Grafenauer uważa ugodę za lepszą 
od poprzednich. 

Pos. Szramek podnosi, że obecna ngoda 
jest ze stanowiska ekonomicznego względnie 
najlepszą. : 

Pos. Ploy zajmuje się kwestyą chorwacką 
i uważa ją za ważną szczególnie dla tych, któ- 
rzy kładą wagę na rewizyę dualistycznej pod- 
stawy w celn utrzymania jedności państwa. Na- 
stępnie polemizował z wywodami pos. Szukliego 
1 wniósł rezolucyę, wzywającą rząd, aby na | 
wypadek, gdyby ugoda do 31 grudnia b.r. nie, 
została prawomocnie załatwioną, natychmiast | 
podjął rokowania z rządem węgierskim, celem! 
zawarcia umowy 0 utrzymanie dotychczasowego 
stosunku wzajemności, oraz aby przez ponowne 
rokowania starał się, by w przyszłości nie u- 
żywano dochodów cłowych na pokrycie wspól- 
nych wydatków, tylko aby te wydatki rozdzie- 
lano na oba państwa według kwoty, — wkoń- 
cu, aby kwotę ustanowiono według stosunku la-| 
dności. 

Pos. Battaglia prostuje wywody mowców 
socyalistycznych w tym kierunku, że wcale nie 
przemawiał za powolnem tępem reform socyal- 
no-politycznych, tylko zgodnie z przemówieniem | 
dra Rennera wskazywał, że polityka ekonomi- 
czna w wielkim styłu, któraby się przyczyniała 
do podniesienia dochodu narodowego, jest ko- 
niecznym korrelatem polityki socyalnej w wiel- 
kim stylu. Ze wzgledu na naszą przemysłową | 
zdolność konkurencyjną byłoby wskazanem, aby 
zagranica, a zwłaszcza Węgry na polu reform 
socyaino-politycznych, dotrzymały nam. kroku. 
Dr Lewicki podniósł przy pierwszem czytaniu, 
ża ugoda byłaby dla Rusinów polityczną i eko- 
nomiczną otiarą, której to ofiary żądać od Ru- 
sinów państwo nie ma prawa. 

Także Polacy uważają ugodę jako wielką 
ekonomiczną ofiarę ze swej strony i mają wiele 
niespeźnionych żądań politycznych, których speł: 
nienia, jak dotąd, i nadal z całym naciskiem 
domagać się będą. Jednakże Koło polskie uwa- 
ża 7a nieodpowiedne łączyć te postulaty w tym 
stopniu z kwestyą, dotyczącą stanowiska wiel- 
komocarstwowego monarchii, jak to uczynili 
zastępcy klubu ruskiego. Wobec tego, że naród 
ruski notorycznie i z pewną słusznością lepiej 
się czuje, jak na Węgrzech, jest dziwnem, że 
pos. Okuniewski uczynił wstydliwą opcyę na 
rzecz panowania Węgier, usiłując udowodnić 
Da historycznych podstawach, że Galicya wła- 
selwie należy do Węgier, a nie do Austryi. 

W końcu odpierał mowca zarzuty, podnoszone 
przeciw stronnictwn nar.-demokratycznemu. 

„Po przemowie jeszcze posła Pergelta po- 
siedzenie zamknięto. Następne dzisiaj. 


Ssrawy parlamentarne. 
(Tel. „N. Reformy“ z 14 listopada.) 


Mominacya ministra dla Galicył. 


Wieden. „Zeit“ donosi, że zamianowanie 
Abrahamowicza ministrem dła Galicyi nastąpi 
najpóźniej dzisiaj. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Wybór wiceprezesów Koła 
polskiego odbedzie się dopiero we środe. 

Wiedeń. Grnpa narodowo-lemokratyczna w 
Kole polskiem wybrała posła Germana prze- 
wodniczącym w miejsce posła Głą- 
bińskiego. Pos. German zostanie też, obok 
posła Petelenza, drugim przewodni- 
czącym Unii demokratycznej, w miejsce po- 
sła Głąbińskiego. 


Deputacya kwotowa. 


Wiedeń. Wczoraj odbyła posiedzenie deputa- 
cya kwotowa. Referował pos. Schwegl. Następne 
posiedzenie w poniedziałek. 


Ministerstwo robót publicznych. 


Wiedeń. „Vidensky Dennik* donosi, że na 
czele prac organizacyjnych mającego się utwo- 
rzyć ministerstwa robót publicznych stanie rad- 


Cena numeru 4 hal., z przesyłką pocziową 6 hal. 


„Krakó 


razy dziennie. 


i gwial. 


ZWIBCŁ 


handiu Fries, 
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ca dwora w ministerstwie 


Słowieński minister-rodak. 


Lublana. „Slovensky Narod* donosi w spra- 
wie zamianowania poiudniowo-słowieńskiego mi- 
nistra, że ministrem tukim może zostać tylko 
Chorwat. Pismo to zarzuca klubowi słowień- 
skiemu, że nie skorzystał ze sposobności pod- 
czas obecnej rekonstrukcyi gabinetu, gdyż mo- 
żna było już teraz wywalczyć stanowisko sło- 
wieńskiego ministra-rodaka. 


L Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


(Tei. „N. Reformy“ z d. 14 listopada.) 


Znlesionio sianów wyjątkowych ? 

Petersburg. „Russ. Stowo“ donosi: Krążą u- 
porczywe pogłoski, że w razie utworzenia zdol- 
nego do pracy centrum w Dumie z ka- 
detów i październikowców, Stołypin zgo- 
dził się zasadniczo znieść wszyst- 
kie stany wyjątkowe. 


Z sądów wojennych. 
Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmierć 
przez powieszenie Chaskję Rosenblu- 
ma, oskarżonego o zabicie strażnika ziam- 
skiego. 


Zamachy. 


Sosnowiec. W podwórzu fabryki Schöna trze- 
ma kulami zabito Gustawa Modla, jednego 
z główniejszych urzędników fabrycznych. Za- 
bójcy dali ogółem 18 strzałów, raniąc jedno- 
cześnie chłopca, towarzyszącego zabitemu. Za- 
bójstwo to ma podkład partyjny. 


Otwarcie Dumy. 

Petersburg. Dziś o godz. 11 przed południem 
nastąpi otwarcie Domy. Poprzedzi je nabożeń- 
stwo. Wszelkie gromadzenie się przed pałacem 
taurydzkim jest surowo wzbronione. Dopuszcze- 
nie publiczności i prasy do otwarcia jest bar- 
dzo ograniczone. Tylko 23 zagranicznych ko- 
respondentów zostało dopnszczonych. 

Lewica i znaczna część październikowców 
postawiła kandydaturą październikowca Cho- 
miakowa na prezydenta Dumy, podczas gdy 
skrajna prawica obstaje przy wyborze hr. Bo- 
brińskiego. Szanse Chomiakowa są lepsze. 
Ogółne usposobienie jast spokojne. 

Petersburg. Przyszty prezydent Dumy C ho- 
miakow jest synem znanego poety Chomia- 
kowa, a poeta Gogol jest jego ojcem chrze- 
stnym. Chomiakow zamierza zorganizować w Du- 
mie konstytucyjne centrum, dla które- 


|go chciałby pozyskać kadetów i część prawicy. 


Zdaniem Chomiakowa Duma składać się będzie 
z trzech wielkich grup: prawicy, lewicy i cen- 
trum, a jej zadaniem bedzie uchwalenie budże- 
tu, a dopiero potem uchwalanie innych ustaw. 


Wilhelm I w Anglii, 


(Telegr. „N. Reformy“ z d. 14 listopada) 
Przyjęcie w Londynie. 


Londyn. Niemiecka para cesarska przybyła 
tu wczoraj w południe, przyjęta uroczyście 
przez dygnitarzy miejskich z łord-mayorem na 
czele. Popołudniu korporacyc miejskie wydały 
na cześć cesarza bankiet, podczas którego lord- 
mayor wręczył cesarzowi adres, wyrażający na- 
dzieję, że uczucia przyjaźni między obu naro- 
dami będą coraz silniejsze. Cesarz odpowiedział 
na ten adres przemową, w której podziękował 
za adres i za Świetne przyjęcie i zaznaczył, że 
ucieszył go zwłaszcza napis na adresie: „Krew 
jest gęstszą od wody”. W bankiecie wzięli u- 
dział także ks. Walii i angielska ambasador 
w Berlinie. 

Londyn. Podczas bankietn w Guildhall odpo- 
wiedział cesarz Wilhelm na toast łorda-majora 
toastem, w którym podziękowawszy za przyję- 
cie, wspomniał o prawie obywatelstwa londyń- 
skiego, które mu udzielono podczas pobytu w 
r. 1899, poczem oświadczył, że ma nadzieję, iż 
historya wymierzy mu tę sprawiedliwość. że 
przyzna, iż jego usiłowania zawsze były skie- 
rowane do utrzymania pokoju. Główną podsta- 
wą pokoju światowego jest utrzymanie dobrych 
stosunków między tymi obu państwami. 

Po bankiecie para cesarska powróciła do 
Windsoru. 


Qśwładczenie urzędowe. 


Londyn. Biuro Reutera zasięgało informacji 
co do zapatrywań angielskich kół urzędowych 
w sprawie wizyty niemieckiej pary cesarskiej 
i jest upoważnione do następującego oświad- 
czenia: 

Urząd zagraniczny jest zadowolony z serde- 
cznego przyjęcia pary cesarskiej przez City lon- 
dynskie i uznaje, że pobyt jej musi się przy- 
czynić do dalszego polepszenia dobrych stosun- 
ków między iemi dwoma krajami. 


Londyn. Premier Campbell-Bannerman wy- 
głosił w Bristolu mowę, w której podniósł, że 
przyjęcie niemieckiej pary cesarskiej dobitnie 
wykazało, jak żywe uczucia przyjaźni i sympa- 
tyi żywi naród angielski dla pary cesarskiej 
i potężnego narodu,jktóry ona reprezentuje. 


i 


REF 


Telefonicząe I telegraficzne 
wiadomosci „Nowej Reformy" 


z dnia 14 listopada. 


Praga. Marszałek Iro b ko w it z ustąpi w naj- 
bliższym czasie ze swego stanowiska. 

Paryż. Burmistrz m. Pragi dr Gross został 
zamianowany kawalerem legii honorowej. 

Praga. „Hlas Naroda* donosi, że pos. Praszek 
bedzie się starał o założenie w Pradze wyższej 
szkoły dla kultury krajowej. 

Praga. „Bohemia* donosi, że Praszek miał 
dostać w tych dniach erder żelaznej Korony 
III klasy. Tymczasem zamianowano go mini- 
strem, a ponieważ jako taki może dostać tylko 
żelazną koronę I klasy, sprawa odznaczenia 
Praszka na razie upadła, 

Wiedeń. Wkrótce wprowadzone będą w ar- 
mii i obronie krajowej pistolety repetierowe.— 
Na ten cel wstawi rząd do budżetu na rok 
przyszły 80.000 kor. 

Kopenhaga. Redaktor pisma anarchistycznego 
„Skorpion“, Rotmussen, w chwili, gdy go 
wczoraj przed południem chciano aresztować, 
zastrzelił policyanta, a następnie so- 
bie odebrał życie. 


Posłuchania. 


Wiedeń. Z powodu niepumyślnej pogody ce- 
sarz odroczył swój wyjazd z Schoenbrunnu na 
kilka dni. Także udzielanie ogólnych audyencyj 
zostało na razie odroczonem. Cesarz pozostaje 
na razie w Schoenbrunnie a tu będzie ndzielał 
audyencyi prywatnych, zaś od czasu do czasu 
przyjeżdżać będzie na dzienny pobyt do Burgu. 


Translokacya wojsk. 


Wiedeń. Pułk 24 piechoty, stojący w Zale- 
szczykach i Stanisławowie, przeniesiony został 
do Wiednia. 


Demoastracye stndantów włoskich. 


Medyolan. Studenci tntejsi urządzili wczoraj 
demonstracyę z protestem przeciw zajściom w 
uniwersytetach niemieckich w Austryi, a w 
szczególności przeciw onegdajszym wydarzeniom 
w uniwersytecie wiedeńskim i grackim. De- 
monstranci udali się przed konsulat austryacki 
i obrzucili kamieniami tablicę z go- 
dłem austryackiem. Zerwaniu godła prze- 
szkodziła policya. 


Z Seimu węgierzkiego. 

Budapeszt. Sejm kontynuował dyskusyę ge- 
neralną nad węgierską autonomiczną taryfą cło- 
wą. Chorwacki poseł Drohowac przemawiał 
po chorwacku. Prezydent upominał go kiłka- 
krotnie, a wkońcu odebrał mu głos za to, że 
przemawiał o powszechnem prawie głosowania 
i o stosunku Chorwacyi do Dalmacyi; tak sa- 
mo prezydent odebrał głos dwom następnym 
mowcom chorwackim. Po przemowie sekretarza 
stanu Szterenyiego przemawiał jeszcze 
szereg posłów chorwackich po chorwacku, po- 
czem obrady przerwano. 


Secesya z partył niezawisłości. 


Budapeszt. Pos. Geza Polonyi wystosował 
do prezydenta partyi niezawisłości, Kossutha, 
pismo, w którem składa godność wiceprezydenta 
partyi i zgłasza swe wystąpienie z klubu, mo- 
tywując to tem, że podwyższenie kwoty i umo- 
wa. zawarta między obu rządami w Sprawie 
banku, nie odpowiadają zasadom partyi nieza- 
wisłości. 

Prócz byłego ministra Polonyi'ego zgłosili 
swe wystąpienie z partyi jeszcze: pos. Dezydery 
Polonyi, Eugeniusz Molnar, Szapanos, 
Farkastrazy i Mariay. 


Proces o szpiegostwo. 


Lipsk. Przed senatem karnym trybunału stanu 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa o szpiegostwo 
przeciw austryackiemn poddanemu 
Antoniemu Bogackiemu, ur. w r. 1879 
w Chrzanowie, synowi krawca z Warsza- 
wy, z zawodu dentyście, aresztowanemu w maju 
b. r. w Poznaniu. Akt oskarżenia zarzuca mn, 
że przyszedł w posiadanie planów fortyfikacyj- 


nych w okolicy Warty, a szczególnie twierdzy | 


poznańskiej, aby je odstąpić rządowi rosyj- 
skiemu. Oskarżony przeczy zarzuconym mu czy- 
nom i twierdzi, że znaleziony u niego list pol- 
ski pochodzi od jego kochanki z Warszawy. 
Na rozprawę zawezwano 17 świadków, między 
tymi 4 wojskowych. 


Sprawa Hardena. 


Berlin. Władze odrzuciły odwołanie Hardena 
przeciw wdrożeniu przeciw niemu procesu w 
sprawie, która była już przedmiotem skargi 
Moltkego. 


% izby francuskiej. 

Paryż. Izba deputowanych w dalszej dysku- 
syi nad interpelacyą W Sprawia marokań- 
skiej, przyjęła 462 głosami przeciw 54 porzą- 
dek dzienny, wyrażający rządowi zaufa- 
nie i przekonanie, że rząd potrafi przeprowa- 
dzić przyjęte w Maroku zobowiązania. 


Pojedynek Berteaux. 


Paryż. Wczoraj przed południem odbył się 
z powodn wymiany słów na jednem z posie- 
dzeż Izby deputowanych pojedynek na pistole- 
ty między deputowanym, b. ministrem wojny 
Berteaux i Bennoit. Po dwukrotnej wy- 
mianie kul przeciwnicy się pojednali, nie po- 
niósłszy żadnego szwanka. 


sCowych, a | 


Z rynków pieniężnych. 

Paryż. Bawi tutaj przedstawiciel londyńskie- 
go domu Rotszylda, który prowadzi z Bankiem 
francuskim rokowania o świeżą przesyłkę złota 
za kilkadziesiąt milionów franków. W kołach 
finansowych twierdzą, że Bank francuski: zgo- 
dzi się na tę propozycyę. — Bank angielski 
zwrócił się w ostatnich dniach do Banku ro- 
syjskiego o pożyczkę złota na znaczną Sumę, 
lecz tam mn odmówiono. 


Powiększenie floty hiszpańskiej. 


Madryt. „Liberal“ donosi, że komisya dla re- 
formy marynarki nchwaliła kredyt w wysoko- 
ści 198 milionów pesetów na cele wybudowania 
i uzbrojenia floty. 


Spisek czarnogórski. 


Kataro. Iiczba osób aresztowanych w Czarno- 
górze, z powodu wykrycia spisku, wynosi 
150, w tem wielu wojewodów, oraz osób 
z najbliższego otoczenia księcia Ni- 
kity. Aresztowano także braci Tomiców, któ- 
rych książę przez 10 lat więził w Podgoricy, a 
których uwolnili spiskowcy. Dochodzenia coraz 
więcej dostarczają dowodów na to, że siedzibą 
spisku był Belgrad. Wśród aresztowanych znaj- 
duje się także wielu serbskich dzien- 
nikarzy. 


Kronika. 
Dziś: 


Kraków, czwartek 14 listopada. 
Kalendarzyk kościelny: Józafata b. m. 
i Wenerandy. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 6 m. 53, zachód o godz. 3 min. 57; 
długość dnia godzin 9 min. 4. 


Teatr miejski w Krakowie: „Mściciel* 
J. Germana (ceny popularne). 

Rada m. Krakowa: Posiedzenie o 5 po pot. 
w sali obrad magistratn. 

Odczyt w uniwersytecie ludowym p. J. Mio- 
dowskiej p. t. „Świat zewnętrzny a kształty istot 
żyjących“, o pół do 8 wiecz. 

Posiedzenie Tow. im. Kopernika; na po- 
rządku dziennym: „Demonstracya fotografii w bar- 
wach* przez prof. Bujwida (sala zakładu fizyczne- 
go, ulica św. Anny 1. 6), o godzinie pół do 7 wie- 
czorem. 

Kada m Pedgórza: Posiedzenie e 6 wiecz., 
w sali obrad magistratu. 

Cyrk Edison. Przedstawienie kinematogra- 
ficzne o godz. 8 wieczór. 


Repertoar teatru lwowskiego: Po 
raz czwarty „Mefistofeles“, opera A. Bolty (poże- 
gnalny występ H. Zkoińskiej-Ruszkowskiej i występ 
A. Dianni). 


Pogrzeb $. p. Slęka Franciszka, byłego długo- 
letniego dyrektora Kasy Oszczędności miasta Kra- 
kowa i radcy miejskiego, odbył się wczoraj popo- 
ładnin o godz. 3 z domu żałoby przy ul. Gertrudy 
l. 7, przy licznym udziala publiczności. Po odśpie- 
wanin pieśni żałobnej przez chór amatorski, wyru- 
szył kondukt pogrzebowy, prowadzony przez bisku= 
pa-snfragana ks. Nowaka, w asyście infułata ks. 
Krzemińskiego i licznego duchowieństwa świeckie- 
go i zakonnego. Karawan, zaprzężony w dwie pary 
koni, okryty był licznemi wieńcumi, między które- 
mi zwracał uwagę okazały wieniec od Rady Kra- 
kowa. Na czele pochodu szła deputacya Stowarzy- 
szenia polskich rękodzielników „Gwiazda“ zo sztan- 
darem. Za karawanem postęnowała rodzina zmarłe- 
go, dalej prezydent miasta dr Leo z licznem gro- 
nem radców miejskich, delegat namiesinictwa p. 
Fedorowicz, przedstawiciele władz rządowych i au- 
tonomicznych, urzędnicy Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa in gremio. urzędnicy magistratn, liczny 
zastęp urzędników krakowskich władz finansowych 
i t. d. Kondnkt postępował ul. Dominikańską, pó- 
źniej Grodzką, Rynkiem, placem Maryackim i uli- 
cą Szpitalną, gdzie zztrzymał się pod gmachem 
Kasy Oszczędności m. Krakowa. 

Tutaj wstąpił na trybunę żałobną prezydent mia- 
sta dr Leo, aby zmarłego pożegnać imieniem mia- 
sta. 

Mowca podniósł obywatelskie zalety zmarłego, 
jego piękny charakter, pracowitość, energię i wy- 
trwałość w przeprowadzaniu wytyczonych sobie 
celów. Zmarły jako długoletni dyrektor Kasy Osz- 
czędności, związany z jej początkami istnienia, 
wytrwałą i wydatną pracą położył podwaliny dla jej 
rozwoju i doprowadził do jej obecnego rozkwitu. 
Trzydzieści pięć lat pracy poświęcił z umiłowa- 
niem tej instytucyi, tak, Że jego imię z historyą 
rozwoju Kasy Oszczędności m. Krakowa jest nie- 
rozerwalnie złączone. Ale praca ś. p. Ślęka nie za- 
skłepiała się w łonie tylko tej instytucyi. Jako 
prawy obywatel, miłujący społeczeństwo i chcący 
dla niego jak najwięcej zdziałać, nietylko brał u- 
dział w każdej ważniejszej akcyi społecznej, ale 
w wielu ważnych sprawach sam podejmował ini- 
eyatywę. 

Był on jednym z wybitnych założycieli „Banku 
ziemskiego“ w Poznaniu i starał się z dużym na- 
kładem pracy o rozwój tej instytucyi. Za jego sta- 
raniem Kasa Oszczędności m. Krakowa ofiarowała 
znaczne datki na odnowienie katedry na Wawelu, 
na restanracyę kościoła św. Krzyża, na liczne cele 
hnmanitarne, krakowskie Stowarzyszenia i t. d. — 
Niemniej owocną i pożyteczną była jego działal- 
ność w Radzie miejskiej i sekcyach Rady. Z jego 
wytrawnem zdaniem w kwestyach finansowych li- 
czono się ogólnie, w szczególności był on doradcą 
finansowym czterech prezydentów miasta, począw- 
szy od Zyblikiewicza aż do Friedleina. Gdy ze sta- 
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nowiska dyrektora Kasy Oszczędności się usunął, 
nie przestał pracować zarówno w krajowych insty” 
tucyach finansowych, jakoteż w stowarzyszeniach. 
Mowca zakończył wyrażeniem nadziei, że Kraków 
będzie wdzięczny Ś. p. Slękowi, który z miłości dla 
miasta jako prawy obywatel i dobry syn ojczyzny, 
pełnił swe liczne i trudne obowiązki. 

Po tej przemowie ruszył orszak pogrzebowy nl. 
Basztową i Lubicz ku cmentarzowi. Ulice, któremi 
przechodził pogrzeb, były oświetlone latarniami 
przewiązanemi krepą na znak żałoby. Na cmenta- 
tarzu chór odśpiewał jeszcze dwie pieśni żałobne, 
poczem po modłach ks. biskupa Nowaka spuszczono 
trumnę na wieczny spoczyzsk. 

Przejście Merkurego przez tarczę słoneczną 
przypada — jak to już donosiliśmy -— na dzień 
dzisiejszy. Interesujące to zjawisko astronomiczne 
rozpocznie się o godz. 11 m. 28 sek. 31 przed 
południem wejściem planety na tarczę słoneczną 
od strony północno-zachodniej, a skończy się o go- 
dzinie 2 m. 56 sek. 5. Merkury na tarczy słońca 
przedstawiać się będzie jako czarna tarcza, ciem- 
niejsza od plam słonecznych, gułem okiem jest je- 
dnakże niedostrzegalny, gdyż pozorna jego średnica 
jest około 200 razy mniejsza od pozornej średnicy 
słońca. Dzisiejsze przejście Merkurego, ze względu 
na swój czas trwania, jest podobnem do owego 
przejścia z dnia 7 listopada 1631 r., które po raz 
piorwszy przepowiedział Kepler. a któro obserwo» 
wał Gassendi. Następne przejście Merkurego przez 
tarczę słoneczną przypadnie dnia 7 listopada 194 
roku, będzie ono jednak różne od dzisiejszego. 

Akademickie Koło T. S. L. na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu dokonało wyborów uzupełniają- 
cych do zarządu, wydziału i komisyi kontrolującej 
Koła. Wybrani zostali: Przewodniczący L. Ostro- 
męski, zastępca H. Szredersówna, zastępca sekre- 
tarza St. Szmyd, skarbnik E. Lubowiecka, zastępca 
J. Nadolski; do wydziału weszli: J. Cznchro, J. 
Kielar, M. Kraszewska, T. Waga i Izydor Węgrzy- 
niak; jako zastępcy: W. Stanielewicz i J. Ghełmi- 
cki. Do komisyi kontrolującej: Dąbrowski St, Woj- 
ciechowski A. i Dziewanowski Z. 

„Zycie” akademickie art.-lit. koło wybrało na 
ostatniem walnem zgromadzeniu wydział w nastę- 
pującym składzie: prezes J. Migo, wiceprezes Z. 
Michałowski, sekretarz St Młodawska, skarbnik T. 
Walicki, kterownik kom. lit. J. Rączkowski, kie- 
rownik kom. art. Fr. Dudziak, czasopiśmienny St. 
Chruścielski, gospodarz WŁ Zabiełło, wydziałowi Z. 
Chmielewski i M. Japołł. 

W sobotę d. 16 b. m. urządza „Życie* wieczór 
kabaretowy: „Bańki mydlane* w sali hotelu „pod 
Różą*. Wstęp dla członków koła, oraz dla zapro- 
szonych dości. Zaproszenia wydaje się codziennie 
(oprócz soboty) od 3—4 i od 6 do 7 w Coll. no- 
vum, sala IL 

Wykopaliska ze Staruni. Za Lwowa donoszą: 
Preparator Muzeum im. Dzieduszyckich, p. Roman 
Hartel, przywiózł już do Lwowa ze Starmui odkry- 
ty tam kościec mamuta. Wydobyta dotąd część je- 
go waży 670 klg. Kościec składany będzie w pra- 
cowni muzealnej, poczem umieszczony zostanie 
w pawilonie Żelaznej konstrukcyi w dziedzińcu 
gmachu mnzealnego. 

W Starnni bawi obecnie delegat Akademii umalo- _ 
jętności dr Wójcik, który czyni starania o pozy- 
skanie dla Krakowa kośćca, odnalezionego w 8ta- 
runi nosorożca, o który stara się również hr. Dzie- 
duszycki dla swego Muzeum. Kościec nosorożca 
znajduje się na razie pod opieką inż. Lehiedzika, 
ktery zajmnje się troskliwie odkrytemi w kopalni 
wykopaliskami. == 4 a 

Napad na transport pieniędzy. Wczorajsze po- 
ranne pisma warszawskie donoszą z Łodzi: Wo 
wtorek o godz. 2 po południu wyjechali z Podzi 
turgonem: ekspedyent Szynk, stanpret Bloch i ro- 
botnik Hilse, wioząc 20.000 rubli do Pubjanie 
dla Tow. akcyjnego „Krusche i Ender“. Kiedy 
furgon na szosie pabjanickiej dojechał do miejscu, 
od którego prowadzi droga boczna do folwarku 
Ksawerów, z rown wyskoczyło ośmiu bandytów i 
grożąc rewolwerami, zmusili furgon rlo skręcenia 
na ową drogę boczną. W odległości kilkudziesięciu 
kroków od szosy bandyci zatrzymali furgon i roz- 
poczęli rewizyę w jego wnętrzu. Natraflwszy ua 
pięć worków, zawierających 7,535 rubli w srebrze, 
zrzucili te worki z furgonu i zajęli się ich usu- 
nięciem na bok. 

Skorzystali z tego Szynk i Bloch, zacięli konie 
i zaczęli uciekać szybko w kierunku Pabjanic. Kie- 
dy bandyci spostrzegli ucieczkę, dali szereg strza- 
łów za furgonem, ale nie trafili nikogo z ucieka- 
jących, a natomiast zranili Śmiertelnie robotnika 
Franciszka Jamczaka z Ksawerowa, który przypad- 
kiem znajdował się nieopodal. Furgon dojechał 
szczęśliwie do Pabjanic, gdzie dopiero stwierdzono, 
że bandyci nie zdołali zrabować 13.000 rb. w zło- 
cie i papierach. 

O rabunku zawiadomione natychmiast władze, 
wysłały w kierunku Ksawerowa kozaków. Tuż pod 
Pabjanicami kozucy spotkali trzech ludzi, jadących 
dorożką. Gdy zatrzymano dorożkę, dwóch z tych 
luzi zaczęło uciekać i zbiegło. Przy pozostałym 
znaleziono pięć worków, zawierających 7535 rabil 
w srebrze. Były to pieniądze, zrabowane % fargo- 
nu. Za zbiegłymi bandytami zarządzono poszuki- 
wania. z - 

Wielkie sprzeniewierzenie. Z Kiszyniewa do 
nosi pet. ag. tel: Rewidenci głównego zarząda kas 
oszczędności wykryli w bieleckiej kasie skarbów 
fałszerstwa wynoszące przeszło 200.000 rubli. Are- 
sztowano dwóch urzędników. 

500 łodzi wśród lodów. Z Astrshania telegra- 
fają: Wskutek mrozu 500 łodzi rybackich zostało 
od wybrzeży odciętych i ugrzęzło wśród lodów. Na 
pomoc im wyruszyło 5 parowców, które WYTBto* 
wały załogi łodzi. 

Dżuma. Pet. Ag. tel. donosi: W okręgu Prze 
walsk stwierdzono 44wypaŚków dżumy, któ 
re wszyskie wakofiCzZyły SIę Smiercią 

Katastrofa budowlana. Z Wielkiego Warażdy: 
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nu telegrafują. Wczoraj wydobyto dwunastą ofiarę 
a pod gruzów doma. który się onegdaj zawalił. — 
Brak jeszcze jednej robotnicy. Kierownika budowy 
i dwóch nadzorców aresztowano. 


Mianowania. „Wiener Zeitung“ ogłasza: Uesarz 
nadał staroście Franciszkowi Bilińskiema we 
Lwowie tytuł i charakter radcy namiestnictwa. 

„Wiener Zeitung* w urzędowej części ogłasza: 
Minister kolei zamianował w miejsce á. p. Michała 
Michalskiego zastępcą członka państwowej Rady 
kolejowej ces, radcę Edmunda Raucha, przemy- 
ałowca we Lwowie. 
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Ruch przejezdnych, 
= Kraków, 13 Nstepada. 


HOTEL KRAKOWSKI: L Szczerhowicz-Wieczór z Peko- 
na, M Biesiekierscy z Zagnańska (Król. Pol), Wice- 
hrabia A de Monternard z Chartres (Francra), L. Su- 
rowiecki - Kijowa, i. Zadarnowscy £ Częstochowy. E. 
Ratata z Ostrowca M i A Sznmowskie ze służbą z Ra- 
sławie, W Piotrowski z Odessy, Kap F, lglcr z Wado- 
wic, Dr J. Paterman z Sosnowca, Poruez. K. Hromadka 
z Pragi. A Gozdawa-Gołębiowski z Kijowa, B. Weryho- 
Darowska z Winnicy (Wotyú). 

GRAND-HOTEL Ka Marya Czartoryska z Jutroszyna 
(Ks pozn.), L. Karłowska a Poznania. I. Dnlaúska z Ra- 
dłowa, & Jędrzejowiczowa że Starej Wsi, L hr KRzysz- 
czewski z Krzycka, J Filipkowski z Warszawy, Dr E. 
Spenner z Wiednia W. Czaykowski e Pietniczan, K. 
Umlanf z Weckelsdorfa. P 

HOTEL POLLERA: Z. Gnmińska z Król. Fol, W. Zu- 
kowski z Olkusza. L Czechowska z Warszawy, J. Bil- 
lch z Wenecyi. Z. Kozierski z Warszawy, T. Malczew- 
Ski z Tustanowic, Fr. Dunkler z Niemiec, O. Znkowska 
s Olknsza. 

HOTEL POD ROZĄ: J. Wrzesińiski z Sosnowca, Karol 
(zapek z Ołomuńca, M. Łysaniukowie z Kolbuszowej, J. 
Kuntz z Będzina. J. Kondeia z Orzegow (Śląsk), Michał 
Tomcznk z Bedzina, L. (ryska z Urzegów, R. Frank z 
Wiednia, X. Prałat J. Kwiatkowski z Miechowa. R. Ja- 
rosz z Drohobycza. I Chełmeccy z Wawrzyc (Król. Pol), 
A. Stankowska z Rzeszowa, Dr J. Bednarski z Nowego 
Sącza. W. Biliński z Owczar (Król. Pol.), K. Sobolewski 
s Warszawy, J. Słomiński z Poznania, Stan. Gawiński 
s Owczar (Król. Pul.), J. Siwiński ze Lwowa. 


ALFRED DE MUSSET. 


podoćjna miłość, 


(Ciąg dalszy.) 

Nie widząc się nigdy w życiu, zmówiły się 
mimo to, by mi spłatać figla, to zdaje się nie 
niegać wątpliwości. Było też istotnie nad czem 
suszyć sobie głowę, by dojść rozwiązania tra- 
piącej zagadki. 

Wtem oglądając poduszkę, wpadł Walentyn 
przypadkowo na tego kupca, który ją sprzedał. 
Na przyklejonym kawałku papiera widział na- 
pis: Sklep „pod rodzipą*, ulica Dauphina. Na 
ten widok promyk nadziei zajaśniał w sercu 
Walentyna. Pobiegł natychmiast do wskazanego 
sklepu z zapytaniem, czy pewna dama kupiła 
tn dziś rano taką a taką poduszkę? Z opisu 
poznano ją, na dalszą jednak indagacyę. czyjej 
jest ona roboty i skad pochodzi, odpowiedziano 
mu z zastrzeżeniem. Robotnica nie była im zna- 
ną, sklep miał na składzie większy zapas przed- 
miotów tego rodaju, jednem słowem nie dowie- 
dział się niczego. Pomimo niejasnych odpowie- 
dzi wypytywanego kupca, Walentyn zdołał je- 
dnak wyłowić z nich tajemnicę, o której na 
równi z wieloma innemi osobami nie miał po- 
jącia: Oto mianowicie, że mieszka w Paryżu 
wielka liczba kobiet i zamężnych i panien, ży- 
jących w niedostatku, mimoto grających w 
świecie co najmniej przyzwnitę rolę, które za- 
rabiają ręczną pracą pokryjomu na życie. Tym 
sposobem dochodzą kupcy tanim kosztem do 
sprawnych robotnic; niejednę, skromnie żyją- 
cą rodzinę, n której się bywa, utrzymują córki 
domu. 

I choć bez przerwy z igłą w ręku, nie stać 
ich jednak na noszenie tego, co same uszyją, 
za pieniądze, zarobione haitowaniem tinla, ku: 
puje się perkal; jedna córka szlacheckiej ro- 
dziny, choć dumna z tytułu i urodzenia, znaczy 
w domu chustki, druga, podziwiana na bałach, 
rozbawiona, zalotna, wesoła, wyrabia sztuczne 


18 


NOWA REFORMA 


kwiaty, by pracą rąk swoich módz wyżywić 
matkę. Inna znowu, zamożniejsza widać nieco, 
zarabia w ten sam Sposób na stroje dla siebie. 
Owa gotowe kapelusze, haftowane torebki, które 
widujemy po sklepowych wystawach, kupowane 
dla zabicia czasu, to tajemna, nieraz szlachetna 
praca nieznanych dłoni. 

Nie wielu mężczyzn nagięłoby się do podo- 
bnego zajęcia, woląc przez dumę brnąć dalej 
w biedzie, nie wiele kobiet wzbrania się przed 
tem samem w potrzebie, z tych zaś, co pracują, 
żadna się nie rumieni. Zdarzają się nawet wy- 
padki, że dziewczyna taka spotka przyjaciółkę 
z lat dziecinnych, będącą w chwiłowej po- 
trzebie. 

Nie mogąc sama jej wspomódz, podaje źró- 
dło dochodu, zachęca, przytaczając przykłady, 
prowadzi do sklepu, nastręcza na początek kil- 
Eu kupców. Po apływie kwartału przyjaciółka, 
jaż wciągnięta do pracy, drugiej oddaje tę sa- 
mą przysługę. Zdarzenia takie są na porządku 
dziennym, nikt wprawdzie o nich nie wie, ale 
to i dobrze. Próżniacy, wstydzący się praco- 
wać, zdołaliby szybko zniesławić to, co najwię- 
kszych zasług godne na tym świecie. 

— Jak długiego przeciągu czasu wymaga ro- 
bota takiej poduszki? — pytał Waientyn — i 
wiele zarobić może robotnica? 

— Taką poduszkę, proszę pana — odrzekł 
kupiec — robi się jakieś.. dwa miesiące, może 
sześć tygodni. Oczywiście bawełnę kupuje so- 
bie robotnica sama, tem mniej przez to zara 
bia. Funt ładnej, angielskiej bawełny kosztuje 
10 franków, pąsowej lub wiśniowej 15. Na ta- 
ką poduszkę wyjdzie najwyżej półtora funta ba- 
wełny, dobrej zaś robotnicy płaci się 40 do 50 
franków. 


TX. 


Gdy za powrotem do domu Walentyn stanął 
przed otrzymanym podarkiem, poczuł, zarazem 
niespodzianie, jak bardzo oddziałało nań wy- 
Krycie tajemnicy. Myśl, że dla zarobka dwu 
lnidorów pani Delaunay przez 6 tygodni pra- 
cowała nad tą poduszką, markiza zaś de Par- 


nes kupiła ją mimochodem, myśl ta dziwne u- 
czucia zbudziła w jego sercu. Różnice losów 
obu tych kobiet wystąpiły w tej chwili tak sil- 


inie, że prawdziwie nad niemi zabolał. 


Na samo przypomnienie, że markiza nadszedł- 
szy za chwiię oprze się o tą poduszkę, że obna- 
żone jej ramię spoczywać będzie na dziele rąk 
wdowy, znaczonem jej łzami, bez namysłn schwy- 
cił poduszkę i schował ją do szaty. „Niech się 


stanie co chce!“ — myślał — „poduszka ta sta-j, 


ła mi się cenniejszą nad wszystko, nie mogę 
jej tu zostawić!“ Za nadejściem markizy, nieo- 
beeność podarkn zdziwiła ją niemało. Zamiast 
jednak szukać wymówki, Walentyn wprost od- 
powiedział, że podnszki nie potrzebuje i nigdy 
jej używać nie będzie. Słowa te wyrzeczone 
były tonem brutalnym, pełnym determinacyi. 

— „I dlaczegóż to?“ — spatała markiza. 

— „Bo nie odpowiada memu gustowi*. 

—- Cóż w niej niepodoba się panu? Wszak 
dziś rano byłeś odmiennego zdania? 

— Być może, lecz teraz je zmieniiem. Jaka 
cena tej podnszki? 

— Cóż za pytanie! — zakrzyknęła pani de 
Parnes. — Co też pan ma za pomysły! 

Trzeba zaś wiedzieć, że od Kilku dni matka 
pani Delaynay w wielkim była finansowym 
kłopocie; Walentyn wiedział o tem. Chodziło 
mianowicie o zapłacenie komornego cheiwenu 
gospodarzowi, gdyż ten odgrażał się w razie 
najwniejszej zwłoki. Te panie nie chciały na- 
wet słyszeć o jakiejkolwiek pomocy ze strony 
Walentyna, nie pozostawało mu zatem nie in- 
nego, jak taić swój niepokój. — Na podstawie 
słów kupca sądzić należało, że za sprzedaż po- 
duszki uzyskane pieniądze nie zaspokoiły po 
trzeby pani Delaunay. Nie było to winą mar- 
kizy, wszelako ludzie mają swoje dziwactwa — 
Walentyn dopatrywał sią winy tej w niewygó- 
rowanej cenie zakupna. 

— Poduszka ta kosztowała panią ezterdzie- 
ści do pięćdziesięciu franków — mówił z gory- 
cza, nie zważając na całą niestosowność tych 
wyrazów. — A czy wie pani, wiele czasu ko- 
sztnje podobna robota? 


Czwartek, 14 Listopada 1907, 


= 


— Wiem — brzmiała odpowiedź — i to tem 
iepiej, bo to ja sama robiłam tę poduszkę. 
— Pani?! 


BET PRZEROBIC Z OWE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


| a 


Kursa telegraficzne. 


Wiedes 15 listopada. Losy: a) procentowe: Anstryackie 
zakładu Ered. z obl. pr. z roka 1880 3-prc. 26550. Austr, 
zakł., kr. z obl. pr. z r. 1889 3-pro. 253--—-, Uregni. Du- 
naju z 1370 r. 100 złr. 5-prc. 2n5*—. Weg. Bankn hip. 
po 100 ałr. 4-prc. 241*—, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-pro. B3:—. b) bezproc.: (Basilica) 6 zł. 19—. Zakł. 
kred. dla b. i p. po 100 sł. 437—. Clary 40 zł. m. k. 
152'—, Pożyczka m, Tnsbrnka 20 zł. 81'—, Losy m. Kra- 
kowa 20 zi. 9550, Pożyczka m. Lublany 20 zł, 60'75. 
Ofen 43 zł. 211—. Palffy 40 zł. 19150, Czerw. krzyża 
gastr, T. 10 zł, 4459, Uzerw. krzyża węg. Tow. 5 


5 zł. 
24.—. Losy fand, arcyks. Rudolfa 10 zł. 68'—, Salma 
26 zł. m. 210—, Pożyczka Salcburga 30 zł. 84—. Tu- 
reckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 1891:75. Losy kom. 
m. Wiednia z 1874 r, 42 — 

Berlin 13 listopada. Austryackie banknoty 85-05, Spiry- 
tus ——, 

Paryż 13 iistopada. S-pre. Renta 9480, Mąka 8185. 


RECZ RZAD E EAE OTTO 
NADESŁANE. 


(Aitykuly w tym dziale nie pochodzą od 
- redakcyi). - 


LA kilo bardzo dobrej surowej złr. 5.40 
przesyła do każdej stacyi handel 


JÓZEFA LITAWSBIEGO 
Kraków, plac Szczepański 1. Stary Teatr. 
Doskonałość kawy zagwarantowana. 

594 9 0 


Pierwsza Krakows 


ełektromotorowa 
fabryka kieibas, 
Kraków, Grodzka 7. — Dostawca Związku c. k. Urzędników Państw. wędlin i delikatesów, 


ka 


a 


Sardelki warszawskie. 


vi, 


Tolsfon Nr 601. 

Zamówienia z pro- 

wincyi odwrotną 
pocztą. 


609 1 8 


kamelii 3. 


Biuro umieszczejń nauczycielek prywatnych i bon otwarte w dni powszednie w godz. od 10 do 12 przed południem i od 3 do5 po południu. Biuro sekrelaryatu otwarte w dni powsze- 
dnie od godz. 11 do 12 przed południem. — Biklioteza i Czytelnia otwarte w dni powszednie od godz. 3 do 6 po południu. — Zgłoszenia ustne o mieszkania stałe, przysługujące 
tylko nauczycielkom prywatnym i szkół publicznych, przyjmuje zarządczyni domu p. Karolina Pawłowska w godz. od 3 do 4 po południu w dni powszednie. — Zgłoszenia o mie- 
szkanie, w którem znajdą pomieszczenie nauczycielki zamiejscowe, przyjeżdżające dła zdawania egzaminów lub dla załatwiania innych spraw, oraz nauczycielki prywatne, zostające 
chwiłowo bez posady, przyjmuje p. Jadwiga Chwalibóg, która prowadzi również Biuro Umieszczeń Stowarzyszenia i załatwia wszelkie dotyczące korespondencye. Biuro umieszczeń 
pośredniczy także w wyszukiwaniu lekeyi prywytnych. Zapisywać się można na członków Stowarzyszenia i bibliotecznych w biurze sekretarki p. Emilii Stypkowskiej w godz. 
od 11 do 12 przed południem i od 3 do 6 po południu. Nauczycielki, będące członkami Stowarzyszenia, mają pierwszeństwo do korzystania z mieszkań w domu Stowarzyszenia 


i do wszelkich ulg objętych regulaminem. PA 5120 1 3 
Towarzystoo Siointzy © Ralotryi Zekrzydodskiej p Alfonsa Wawrzeckiego "uzo gi 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. Wisina 3, 
Do egzaminu inteligeneyjnego || ghal Stgo, „Spółnia” 


Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w snszarniach parowych. Gwarantuje jakość. — 
Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alt. Wawrzecki, 
dnia 9 listopada (sobota) a E 
w całości, oraz do matury z działu fi- 
zyko-matem. i niemieckiego przygoto- w Wiednia, 
mieści się VHI, Langegasse 9, m. 2, 


a 12 w południe na lik Roe w fr LIL 9 R i 
I 
SN AF Z p: s 
LORNETKI REMSKIE wnje słuch. II r. tiloz. Józef Kozłowski 
w | (Poznańczyk). Zgłoszenia: Dom akade- sntereny. 505 9 0 


do kliniki złotą branzoletkę, Łaskawy znalazca 
z najlepszemi szkłami poleca zakład optyczny | FE micki, Jabłonowskich 10. 551 11 0 


objęło na własność 


Skład wyrobów meblowych 


i tapicerskich 261 79 0 


r . 
Oświadczamy 
że wyłączny skład ua Eraków i ckolicę 


pieców „DŻauererand Meteor" 


oddaliśmy firmie 


zechce się zgłosić do kliniki lekarskiej, ul. Ko- 
permika I 15, gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 
608 


Zakład artystyczno-kamieniarski 


a Le NAEMETZ Salsti, Kraków, Sukien ajka 
u] Ma $ D H N p l; n$ i CJ > 
Józefa KUIESZU| kraków, Szewska 1. 2, W. Kialski, ów, Sukiennice, Popierajxny przemysi własny. 
inn » ą y D | 4 ; , A i żadna inna firma ani wprost, ani pośrednio według naszych umów „= mw" 
TS "m Fora dia 0 rka | otrzymać ieh nie może. Telefon NTONI GIEK ACZ i Ska gre ter 
Nr. 337. | Siekacz, Krakow. 


wych Poe ie zpiaskowca, gra- 
nita I marmoru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w mlejt 
i na prowincyi. 234 194 0 


Skien korzenny 


dobrze się reutujący, do sprzedania za- 
raz. Ul. Batorego 12. 4062 3 3 


dona rady sądeweca 


przyjmie na stancyeę z wiktem jedną lub 
uwie panienki z gimnazynm lub semina- 
Ul. So- 


TOW. AKCYINE „MORAVIA“ 


dawniej J. C. Riashanek, & Ce. 


Stare sztuczne zęby 
kupuje M. Brenner, Kraków, ul. Szpi- 
talna I. 9, I piętro. Z prowincyi szyb- 

kiio załatwienie, 612 24 26 


Stala posada. ] 


Zdolny pomcenik dla większego handia deli- 
katesów wa Lwowie, znajdzie natychmiastowa 
stałą posade, pod bardzo dobremi warunkami. 
W razie odpowiedniego uzdolnienia, może zo- 
stać kierownikiem tego handia i otrzymać 


PIERWSZA KRAJOWA 


FABRYKA KAPUSTY KISZONEJ 


porę W KRAKOWIE, UL. BISKUPIA L. Il. 
poleca 

swoje specyałne wyroby, jako: 

kapustę kiszoną znakowitoj dobroci P gatunku 


Wszelkie maszyny 
pedzone siłą elektr. 


Wszelkie maszyny 
najnow'szego syst. 


NE 


" " r (J " 


CYNKO 


um. Fortepian i łazienk d : 3 5 i 
Breskiego 7, Taak, awi sm 5054 3 3 ak alkany | ac: z tacu. I T.P. Usługa rzetelną 2 kminkiem Wysylkę uskute- 
głosze: z podaniem referencvi 5 i ska w. ” z + ; 
i odpien LE dzienników Buch: z ARTYSTYCZNYCH Do CENNIKÓW ETC a paenan ">> 8 zjakikmi  gzniamy odwrotnie. 
> staba, Lwów. Karola Ludwik . 60465 6 e = i 
TBE z £ ZNAJLEPILEJ WYKONYwAS —— "w" . „W główkach 
. L4 
BERLITZ SCHOOLS $; Do sprzedania felwarczek ZAKŁAD REPRODUKCY FOTOTECHNICZNEJ po cenach najtańszych | 
a p í a 46 pa r —. cm 2a ~ T. JAB RLON SKI l SP. Wyroby nasze przewyższają wszelkie inne — i morawskie — co 
+ śm 3 Ef, prbiedte limanówskim, Pur > a W oOo wKRAKOWIE O 5 do dobroci i trwałości. Dowód, iż Z roku na rok zwieksza się 
NAUKA GELUCH JĘZYKÓW wym, w zdrowej i pięknej okolicy między Li- UL.FRANCISZKAŃSKA %. TELEFON 614, z wysyłka do Morawy i za granicę. 
manową a Nowęm Sączem. Dagi hipoteczne m Ponieważ zdarzyły się w ostatnim czasie wypadki, iż wyroby 


(ang., franc.. niem., włosk., ros. etc.) 
według Metody Berlitza 
przez nauczycieli odnośnych narodowo- 
ści z wyższem wykształc. akad. 
Od pierwszej chwili począwszy aż do 
końca nauki, aczący się rozmawia tylko 
Ww języku, którego nauczyć się pragnie. 
ystem ten zastępuje pobyt za granica. 
Lekcye zbiorowa i nsobne od 8 rano do 
10 wiecz. Zapisy w każdym czasie. Le- 
kcye próbne bezpłatnie. Ządać prospekty. 
Przyjmuje się tłumaczenia. 


AANKÓW, UL. FŁORYAŃWA 25 [p 


5037 2 0 


J. BLUE 


do przejęcia wynoszą 27.000 koron. Reszta 
przystępnej ceny kupna gotówką. 
Poważnym reflektantom udziałi bliższych 
informacyi K. B. Nowy Sącz, Żeglarska 949. 
4997 3 8 


bom © Krakogie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski. 

Bliższa wiadomość w biurze adwo- 

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 

ul. św. Anny l. 3. 416 77 0 jg 


BAUM, Dietla 77,| 


nasze zostały podrobione, albo inna kapnsta, mniej wartościowa, 

za naszą sprzedawana, przeto prosimy P. T. Publiczność zważać 

przy zakupnie na naszą firmę i marką oclwonną „Krakowianka“, 

rządowo zastrzeżoną, i żądać tylko naszej kapusty, którą wysy- 

lamy w oryginalnych szaflach, zaopatrzonych w naszą firmę 
i markę ochronną „Krakowianka“. 


Kapusty naszej dostać można we wszelkich lepszych han- 
dlach delikatesów. 


| Zakład pogrzebowy „ilu | 


przy al. św. Tomasza |. 4, taż przy placa Szczepańskim, Filia: ulica Kopernika l 6. — Telain Mr 331. 


B Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok zo wszystkich Ę R 
= krajów europejskich. 2921 149 0 ` 


use, jsAmazid Amfesajdod 


a, 


(Oyinonicdtoa „owej Reformy” 


3 3 AIR. 


Najpraktyczniejsza i najnowsza metoda nauczania języków przez kon- 505 £8 O TAA 

x wersacyę, zastosowana przez rząd angielski i francuski. Tekcyi języków |JE| Józe/ Głada. Gporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4— 

specyalny skład dywanów perskich i smyrneńskich poleca |£ francuskiego, 603 5 5 B. Bołesłuwita. Para Czerwona, powieść w 2 tom. . . . e. . . 240 
bardzo wytrawnego specyalistę amngielakiego, SĘ Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom Se © . „ . „120 

å . r à niemieckiego — Emisaryusz, wspomnienie z r. 1838 , Me . ou owak a 

i włoskiego = 33 Sprcą, powieść 2 w, . 1 EMOS | 7. „kaw. al 

udzielają dypłomowani profesorowie tych narodowości. — Nad modrym Dunajem, powieść . . . . 1044,02 120 

(W ( y IN If APE : + 5. HI równa J. U Niemcewicz. Żywoty znacznych w XVIII wieku ludzi —'40 

|| Ulica św. Marka L. 3 . pię s Do nabycia w Administracyi „N. Reformy“, oraz we wszystkich księgarniach 


Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 
Rządca drukarni L. K. Górski, 


który pozostaje u niego około 8 dni. 
Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


5159 4 4 


